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  Dla tych, którzy dzieląc ze mną drogę życia, pozwolili mi wzrastać.


  Wprowadzenie


  Jesteśmy formowani i reformowani przez tych, którzy nas kochają; i choć miłość może przeminąć, mimo to pozostajemy ich dziełem, na dobre lub na złe.


  — François Mauriac


  Dobre i satysfakcjonujące funkcjonowanie w świecie w dużej mierze opiera się na tym, jak tworzymy sieci interakcji społecznych z innymi ludźmi i jak się w nich poruszamy. Bez względu na to, czy tego chcemy, czy nie, jesteśmy istotami społecznymi, które potrzebują innych ludzi do tego, żeby się rozwijać, dojrzewać czy wzrastać. Na papierze brzmi to dość prosto, jednak doświadczenia w tym obszarze nie zawsze układają się gładko.


  Aby kompetencje relacyjne mogły się rozwijać i znajdować zadowalające odzwierciedlenie w naszej codzienności oraz aby nasza osobowość kształtowała się bez głębszych patologii, a nasza kondycja emocjonalna mogła być zadowalająca, potrzeba wielu sprzyjających składowych, które napotykamy i które towarzyszą nam w rozwoju już od pierwszych chwil życia. Innymi słowy, dziecko, aby dobrze się rozwijać (zarówno pod względem fizycznym, jak i psychicznym), potrzebuje od najbliższego otoczenia nie tylko zaspokajania jego potrzeb fizjologicznych, ale w równym stopniu potrzebuje więzi z najbliższym opiekunem. To właśnie to doświadczenie w dużej mierze determinuje, w jakim stopniu dziecko będzie mogło realizować swoje zadania rozwojowe na poszczególnych etapach dorastania. Bo jakość i tempo postępów w rozwoju są nierozłącznie skorelowane nie tylko z wyposażeniem genetycznym, którym dzieci zostają obdarowane w sposób biologiczny przez swoich rodziców, ale równie mocno wiążą się z tym, na ile najbliższa osoba z otoczenia dziecka (najczęściej rodzic) jest w stanie pozostawać dostępna i wrażliwa na jego potrzeby. Na ile trafnie potrafi te potrzeby rozpoznawać, reagować na nie, widzieć je w ramie rozwojowej i dostosowywać swoje wymagania do aktualnych możliwości. Zachęcać, ale nie naciskać; wspomagać, ale nie rozleniwiać. Gdyby wyobrazić sobie ten stan jako pewnego rodzaju wyposażenie, to można przyjąć, że w pomyślnym scenariuszu dziecko, a potem dorosły nabywa:


  
    	Bazowego zaufania:

      
        	Do ludzi — nabiera przekonania, że można bez większych obaw przywiązać się do innych osób, uzyskać od nich pomoc i wsparcie, wierząc, że go nie skrzywdzą, nie zawiodą i odpowiedzą na jego potrzeby na tyle, na ile będą w stanie to zrobić.


        	Do siebie — nabiera przekonania, że ma podstawową moc sprawczą, możliwość działania i podejmowania życiowych aktywności, w tym autonomicznego myślenia, podejmowania decyzji, bezpiecznego wyrażania potrzeb i emocji.

      


      Umiem godzić się ze sobą

      Trochę z ciałem, trochę z głową

      Wszystko mam


      — Mikromusic

    


    	Bazowego poczucia bezpieczeństwa, tj. przekonania, że m.in. świat, który nas otacza, nie jest zagrażający i niebezpieczny, że można go w sposób bezpieczny eksplorować i nabywać doświadczeń.

      I nie wiem, o czym myśleć mam,

      Żeby przyśnił mi się taki świat,

      W którym się nie boję spać


      — Kwiat Jabłoni

    


    	Emocjonalnego wyposażenia: doświadczenia, z którego można czerpać swoją siłę psychiczną i umiejętność radzenia sobie i regulowania swoich różnych stanów emocjonalnych. Doświadczenia, które ugruntowało w nas chociażby przekonanie, że bliskość z innymi jest związana z czymś wartościowym, a nie krzywdzącym. Doświadczenia, dzięki któremu wiemy (mniej więcej — choć raczej więcej niż mniej), co czujemy, czego potrzebujemy, potrafimy to wyrazić i zakomunikować światu.

      Przetańczę noc

      Uwierzę w coś

      Dosięgnę dna

      Obiegnę świat

      Popełnię błąd

      Wykrzyczę złość

      Bo Ty stoisz za mną


      — Kortez

    

  


  Próbując zobaczyć to w bardziej skondensowanej formie, można powiedzieć, że potencjał rozwojowy dziecka, tempo jego wzrostu i jakość tego, co udaje mu się osiągać, w dużej mierze zależą od tych czynników:


  
    	wyposażenia genetycznego, czyli tego, co biologia i natura za pośrednictwem rodziców zapisała nam na stałe w naszej puli genów;


    	środowiska, czyli warunków kulturowych i środowiskowych — tego, w jakiej atmosferze dorastamy, kim i czym jesteśmy otoczeni, jakie towarzyszą nam uwarunkowania i normy kulturowe;


    	relacji z najbliższym opiekunem, czyli tego, w jakim stopniu rodzic jest w stanie reagować na nasze potrzeby, rozpoznawać je i dopasowywać swoje wymagania do naszych możliwości.

  


  Kwestie biologiczne, genetyczne i kulturowe, choć równie istotne, ustąpią miejsca w tym opisie zagadnieniu relacji, a mówiąc bardziej szczegółowo — relacji z najbliższym opiekunem, której przyjrzymy się w bardziej szczegółowy sposób. Żeby wyposażyć swoją myśl w bardziej teoretyczny stelaż, warto dodać, że w słowniku pojęć i myśli psychodynamicznej ta koncepcja nosi nazwę teorii relacji z obiektem.


  Słowem i zagadnieniem istotnie ważnym w całej tej części relacyjnej dziecko – rodzic, jaka została opisana powyżej, jest dla mnie dopasowanie. Jeśli wymagania kierowane w stronę dziecka na danym etapie jego rozwoju są za niskie lub za wysokie, inaczej mówiąc, zachodzi niedopasowanie wymagań w stosunku do możliwości, to jakość i możliwość rozwojowa danego dziecka zostają wystawione na niepowodzenie, zahamowanie, a samo dziecko zostaje narażone na szereg frustracji i nieprzyjemnych doznań, z którymi może nie umieć sobie poradzić. To niesłychanie trudne dla rodziców, żeby zachować to dopasowanie, bo mówiąc obrazowo, bardzo często przypomina to sztukę akrobatyczną czy spacer po linie bez asekuracji. Trzeba pozostawać czujnym, ostrożnym, a jednocześnie iść pewnie przed siebie, trzymając odpowiedni balans, żeby nie przechylić się zbyt radykalnie w jedną ze stron i nie spaść. Nie ulegać dystraktorom w postaci narzucanych z zewnątrz „dobrych rad”, ale nie ignorować istotnych sygnałów i brać pod uwagę potrzebne informacje.


  Obrazując ten przykład bardziej życiowo niż metaforycznie, posłużę się jednym z najczęstszych „wyzwań” rodzicielskich, jakim jest trening czystości. Moja kilkuletnia współpraca z różnymi instytucjami zajmującymi się małymi dziećmi oraz bezpośrednie doświadczenie zawodowe, które polegało na obserwacji dzieci w wieku żłobkowym, pokazały mi przede wszystkim, jak bardzo dzieci potrafią się od siebie różnić, a rozpiętość ramy rozwojowej i jej przedziałów jest konieczna, żeby móc rozumieć każdego malucha indywidualnie. Norma rozwojowa zakłada, że istnieje jakaś określona wartość cech człowieka, które w danym wieku uznaje się za prawidłowe i pożądane. Znajomość takich norm jest bezcenna, szczególnie w profilaktyce wykrywania różnych nieprawidłowości rozwojowych, jednak należy pamiętać o dwóch istotnych kwestiach:


  
    	Normy rozwojowe to najczęściej widełki czasowe, zakładające dany okres (od – do), które wyznaczają dolną i górną granicę, a między nimi jest przestrzeń na indywidualność.


    	Normy rozwojowe są wskazówką, pomocą w rozumieniu i widzeniu naszego dziecka na tle prawidłowości rozwojowych, jednak należy pamiętać, że rozwój dziecka jest bardzo indywidualny i nie każde drobne odstępstwo będzie powodem do alarmu (co nie oznacza jednak, że należy te normy traktować z przymrużeniem oka czy lekceważyć niepokojące nas sygnały).

  


  Wracając do przykładu treningu czystości, należy stwierdzić, że często obserwuje się u rodziców pewnego rodzaju presję, pęd ku temu, żeby w danym momencie dziecko przestało używać pieluch i zaczęło korzystać z toalety czy nocnika, bo… to „ten czas”. Najczęściej ten czas przypada na rozpoczęcie nauki przedszkolnej, bo z kolei wtedy najczęściej wymagane jest od dziecka tzw. odpieluchowanie, albo przypada na taki okres, kiedy to inne dziecko z otoczenia rodziców będące w zbliżonym wieku rozpoczęło już samodzielną naukę toalety (w dobie mediów społecznościowych tych „znajomych dzieci” mamy całkiem sporo). Odnosząc się do normy rozwojowej — a różne źródła podają różne dane — zbierając je i uśredniając, można powiedzieć, że dziecko nabywa gotowość do samoobsługi toaletowej między 18. a 40. miesiącem życia. Wpływ na tę gotowość ma wiele czynników: dziecko musi być na to gotowe fizycznie, sensorycznie, poznawczo i emocjonalnie.


  Odnosząc się do wagi dopasowania naszych wymagań do możliwości dziecka, należy zauważyć, że naszą drugą i równie ważną normą w tym przypadku (jak i wielu innych) powinno się stać kryterium gotowości (autonomicznej i psychicznej) do podjęcia danej czynności przez dziecko. Jeśli zbyt sztywno potraktujemy powyższe wytyczne, widząc pewne normy, a nie dziecko, a ono samo na przykład nie będzie jeszcze gotowe, wykażemy się niedopasowaniem i niepowodzenie w tym zakresie lub wydłużenie procesu nauki mamy praktycznie zagwarantowane. Tak samo może zadziać się w drugą stronę, kiedy dziecko będzie dawało sygnały gotowości, a rodzic z jakichś powodów będzie je ignorował albo nie będzie wspierał tej aktywności — wówczas u dziecka najprawdopodobniej nastąpi regresja lub zacznie ono samodzielnie realizować swoje potrzeby.


  Oba te przypadki mają także dodatkowe odzwierciedlenie — nie tylko w odniesieniu do nauki korzystania z toalety. Dziecko nabywa bowiem wówczas doświadczenia, że rodzic nie jest w stanie adekwatnie rozpoznać jego potrzeb i nie potrafi dopasować swoich wymagań w taki sposób, w jaki jest gotowe na to dziecko. Nabywa ono doświadczenia o swojej niedoskonałości.


  Dopasowanie, które ściśle wiąże się z czujnym okiem opiekuna, jego troską, uważnością i umiejętnością odpowiedniego reagowania, nadaje rytm, dodaje jakość do wzrostu i rozwoju, do kształtowania się osobowości, charakteru i tego, kim stajemy się w przyszłości.


  Wszystkie te „drobne elementy” niczym puzzle tworzą pełny bądź wybrakowany obraz naszej wewnętrznej struktury, której używamy później niczym matrycy do budowania naszych związków w świecie: związków rodzinnych, partnerskich, miłosnych, przyjacielskich, koleżeńskich, sąsiedzkich etc. Gdy mamy pełny pakiet startowy wyniesiony z domowego środowiska, jest nam znacznie łatwiej, jednak braki w podstawowym wyposażeniu nie znaczą, że czeka nas życiowa klęska. Jeśli uda się nam dostrzec, że mamy pewne trudności: emocjonalne czy relacyjne, to inne dobre doświadczenia życiowe — nazywane doświadczeniami korekcyjnymi — mogą nam pomóc zrekompensować poprzednie braki. Te inne doświadczenia to chociażby własna psychoterapia. Choć nie zawsze, innym doświadczeniem może być także sprzyjająca relacja z kimś ważnym, kimś z rodziny, partnerem czy przyjacielem. Wszystko zależy od stopnia trudności i tego, czy struktura naszej osobowości jest prawidłowo ukształtowana — czasami takie naturalne źródło wsparcia jest wystarczające, a czasami wymagana jest pomoc specjalisty — psychoterapeuty.


  Podsumowując: owo wyposażenie — bo tak możemy to rozumieć — tworzy się, buduje i rozwija w trakcie naszego życia, od pierwszych jego chwil, i wiąże się z rolą matki, ojca i osób znaczących, ze środowiskiem rodzinnym i jego atmosferą. Stąd też tak ważne jest rozumienie procesu rozwoju człowieka w zestawieniu z rolą przywiązania i doświadczeniami wczesnodziecięcymi, które tutaj razem przestudiujemy. Przydatność tej wiedzy jest niewyobrażalnie fascynująca, bo skorzystają z niej zarówno osoby chcące lepiej rozumieć siebie, poznać i przeanalizować swoje własne mechanizmy i historie, jak i ci, którzy lubią widzieć innych i lepiej rozumieć sposoby funkcjonowania swojego najbliższego otoczenia, ale również ci, którzy sami tworzą wyposażenie relacyjne małego człowieka, będąc rodzicami.


  1. Rozwój człowieka w świetle teorii


  Od pierwszych chwil naszego życia to, czy uda się nam przetrwać, zależy od innych. Nasze istnienie spoczywa w rękach tych, którzy sprowadzili nas na świat. Więź, która w sprzyjających warunkach naturalnie rodzi się między niemowlęciem a matką i ojcem, chroni jego życie. To ona scala na pewien czas te osobne dusze w jedno — właśnie po to, by mógł ukształtować się człowiek. Na gruncie matczynej i ojcowskiej miłości — lub jej braku w niesprzyjających okolicznościach — rozwijamy się, wyrastamy, dojrzewamy. To wówczas kształtuje się nasza osobowość, nasz charakter, to, kim się stajemy. To przez pryzmat tej miłości widzimy siebie oraz innych i przyjmujemy to, co płynie ze świata. Dla każdego człowieka miłość rodzicielska czy wychowawcza jest punktem wyjścia w późniejszy świat i to, w jaki sposób ją przeżyjemy, będzie stanowić naszą wewnętrzną matrycę, do której będziemy dopasowywać wszystko to, z czym przyjdzie się nam mierzyć.


  Idąc w dorosłość, zabieramy ze sobą to, w co zostaliśmy wyposażeni, i tworzymy swoje własne życie. To, w jaki sposób przeżyliśmy miłość i troskę ze strony swoich najbliższych, to, w jaki sposób nauczyliśmy się wiązać z innymi ludźmi, i to, co w przewadze wypełniło nasze doświadczenie, zdeterminuje sposób, w jaki zbudujemy swoją dorosłość, swoje relacje, swój świat. Jeśli mamy dostatecznie dużo „dobrych” składowych, a relacje, które nas otaczały, przeżyliśmy jako dostatecznie dobre, to życiowy start będzie łatwiejszy. Jeśli jednak mamy pewne braki, niedostatki i uszczerbki na swojej wczesnej historii, może być nam trudniej.


  Mimo że wczesnodziecięce doświadczenia mają znaczący wpływ na to, kim jesteśmy, ważne jest, aby wiedzieć, że nie są wyrokiem czy nienaruszalną determinantą. Osobowość, charakter czy styl wchodzenia w relacje z innymi ludźmi — choć względnie trwałe na przestrzeni naszego życia — podlegają modyfikacjom i na bazie naszej pracy oraz innych korekcyjnych doświadczeń w naszym życiu możemy wpływać na teraźniejszość i na nas samych, a przez to je zmieniać.


  Żeby to jednak mogło się zadziać, potrzebny jest nam punkt wyjścia, którym jest refleksja nad stanem wyjściowym: jaki on jest i z czego może to wynikać. Celem tego całego procesu jest więc poszerzenie naszej własnej świadomości, odszukanie powiązań, nadanie znaczenia temu, co aktualnie z nami się dzieje. Proces nie ma na celu doszukiwania się winnych czy zrzucania odpowiedzialności. Wręcz przeciwnie, bo ostatecznym celem jest to, by mimo różnych doświadczeń wziąć dzisiaj odpowiedzialność za jakość swojego życia i wieść je tak, jak najlepiej potrafimy, wykorzystując to, co możemy.


  Psychologia rozwoju człowieka — trzy znaczące teorie psychologiczne, które w różnym świetle pokazują rozwój człowieka i proces kształtowania się naszej wewnętrznej matrycy nazywanej osobowością


  Osobowość to nasz wewnętrzny, trwały i spójny system funkcjonowania, na którym opierają się nasze reakcje, zachowania, emocje. To dzięki temu systemowi czujemy dokładnie to, co czujemy, myślimy i odbieramy nasze myśli dokładnie w taki, a nie inny sposób, zachowujemy się w danej sytuacji tak, a nie inaczej. Osobowość to nic innego jak charakterystyczny dla każdego człowieka spójny i trwały zestaw cech oraz wzorców, które wyrażają się w uczuciach, myślach i zachowaniu. Osobowość czyni każdego z nas kimś unikalnym, określa nasz całościowy styl funkcjonowania. Samo słowo „osobowość” pochodzi od łacińskiego słowa persona. W starożytnej Grecji persona oznaczała maskę noszoną przez aktora. Dzięki tej masce aktor występujący na scenie mógł „nabrać pewnego rysu”, a więc maska teatralna była wówczas wykorzystywana do tego, żeby zobrazować konkretną cechę osobowości prezentowaną przez osobę występującą na scenie. Teorii dotyczących tego, jak kształtuje się nasza osobowość, jest sporo, a w dalszych fragmentach książki opiszę kilka z nich.


  Po co nam ten teoretyczny zarys? Teorie? Pojęcia? Nie, nie po to, żeby utonąć w gąszczu trudnego, wyspecjalizowanego słownictwa, definicji i znaczeń. Nie po to, żeby dzięki tej książce poznać dokładnie i szczegółowo teorie rozwoju człowieka i nauczyć się psychologii rozwojowej. Ten kawałek teorii jest istotny z innego powodu. Jakiego? Przecież mogłabym napisać tak samo wartościowe rozdziały, pomijając ten wątek, mogłabym powoływać się jedynie na to, co ja mam do przekazania, i liczyć, że znajdzie to zrozumienie u każdego czytelnika. Jednak z mojego punktu widzenia ważne jest, żeby budować wiedzę, poszerzać świadomość i skłaniać ludzi do autorefleksji na podstawie zdobytej wiedzy zbudowanej na gruncie solidnej teorii. Dziś psychologia jest szeroko popularyzowaną dziedziną nauki (co jest potrzebne i ważne), jednak w dobie powszechnie dostępnych mediów, gdzie autorytetem może się stać każdy, kto dzięki swoim umiejętnościom będzie potrafił zrzeszać wokół siebie ludzi, zbiera to również mniej owocne plony. Przybliżając Wam swój światopogląd odnoszący się do więzi i relacji, chciałabym, żeby każdy czytelnik dostrzegł, iż każda myśl zawarta w tej książce ma solidny grunt. Nie jest wymysłem, aktualnym trendem, ale czymś, co jest głęboko osadzone w myślach i założeniach, które nie wyrosły bezpodstawnie. Chciałabym poprzez to teoretyczne wtrącenie zaciekawić Was tym sposobem myślenia, bo poza teoriami i definicjami kryje się w nim pewien rodzaj patrzenia na świat i widzenia go. Poza tym, co również ważne, wyselekcjonowane dla Was teorie nie powinny wywoływać znudzenia czy być niezrozumiałe, są więc dość uproszczone i swoją drogą… ciekawe! Dzięki temu skondensowanemu niczym pigułka obrazowi teoretycznemu zobaczymy, jak od x lat cenieni specjaliści badający ludzką osobowość, więzi i relacje widzieli ten obszar naszego życia i jak bardzo może być on aktualny — choć nie dosłownie i nie w całości, co jest jasne i zrozumiałe. Przechodząc płynnie do meritum: teoria to „matka” i chciałabym, żebyśmy mogli na bazie relacji z teorią stworzyć sprzyjający, owocny i rzetelny sposób myślenia będący bazą wyjściową do dalszych spostrzeżeń.


  Rozwój psychoseksualny według Sigmunda Freuda


  Sigmund Freud, austriacki neurolog i psychiatra, a przede wszystkim twórca psychoanalizy, znany jest większości głównie z teorii, które mówią o znaczeniu nieświadomości. Teorie Freuda, które dla osób niezwiązanych z psychologią czy psychoanalizą są dość skomplikowane i wymagające (językowo i pojęciowo), bywają błędnie rozumiane lub nawet budzą pewnego rodzaju niepokój czy sprzeciw. Dokładnie taka sama sytuacja miała miejsce za życia tego psychoanalityka — głoszone przez niego teorie wzbudzały skrajne emocje i często były poddawane krytyce. Nieufnie podchodzono m.in. do tego, w jak znaczącym stopniu podkreślał on wagę popędowości człowieka, jako dominujące wskazując głównie popędy seksualne.


  Mimo licznych ograniczeń w podejściu Freuda do dziś wkład jego pracy i opracowanych teorii jest fundamentalnie ważny, a wiele z jego myśli i obserwacji znalazło potwierdzenie we współczesnych badaniach w dziedzinie psychologii. To on jako pierwszy zaczął się zajmować m.in. wpływem nieświadomości na zachowania człowieka oraz badaniem i opisywaniem wpływu okresu wczesnego dzieciństwa na rozwój osobowości człowieka. Freud jest twórcą tak znaczących pojęć jak: mechanizmy obronne, frustracje, fiksacje i regresje, które są obecne w nowoczesnych podejściach terapeutycznych.


  Warto dodać, że opisana poniżej koncepcja rozwoju psychoseksualnego jest… właśnie koncepcją — jedną z wielu, które opisują rozwój dziecka czy osobowości, i że należy potraktować ją jako źródło wiedzy o tym, jak różnorodnie patrzono na te aspekty człowieka, które są związane z relacyjnością. Dziś ta koncepcja nie jest na tyle aktualna, aby przyjmować ją zero-jedynkowo i bezdyskusyjnie. Warto ją znać i rozumieć, a jednocześnie przefiltrować przez własne myśli i inne teorie na temat rozwoju człowieka. Znając ją, możemy jednak zauważyć, że dzisiejsze myślenie o wpływie wczesnodziecięcych doświadczeń nie jest fanaberią czy chwilową modą.


  Fazy rozwoju psychoseksualnego


  W centrum myśli freudowskiej, którą teraz podążymy, leży założenie, że okres wczesnego dzieciństwa jest okresem w szczególny sposób determinującym rozwój człowieka i stanowiącym kluczowy etap, w którym kształtuje się osobowość. Freud uważał, że pierwsze lata naszego życia mają znaczący wpływ na to, kim się stajemy i jakich cech nabywamy.


  Na przestrzeni rozwoju małego człowieka Freud wyróżnił pięć faz, przez które według niego przechodzi(ł) każdy z nas. Jeśli wydarzyłoby się tak, że któraś z tych faz przebiegnie niepomyślnie — na przykład opiekunowie nie zapewnią dziecku odpowiedniego i adekwatnego wsparcia w tym okresie — dziecko doświadczy tzw. fiksacji na danym etapie, której konsekwencje będą zauważalne w dorosłości. Aby zrozumieć tę teorię i nadać jej konkretne ramy, należy przyjąć, że każda ze wspomnianych pięciu faz rozwojowych ma odpowiednio przypisany okres czy czas trwania i że każdej z nich odpowiada pewien dominujący w tym czasie konflikt intrapsychiczny oraz wiążące się z jego rozwiązaniem (bądź nie) konsekwencje.


  Spośród faz rozwojowych wyróżnia się odpowiednio następujące po sobie: fazę oralną, analną, falliczną, okres latencji oraz fazę genitalną. Każda z tych faz ma swoją charakterystykę i zadanie rozwojowe.


  Faza oralna trwa od narodzin do mniej więcej roku – dwóch lat, kiedy to głównym źródłem zaspokojenia są usta. W tej fazie dziecko doznaje przyjemności (lub jej braku) z karmienia i pobierania pokarmu. Wiedząc, że okres, na jaki przypada faza oralna, to pierwszy, bardzo wczesny etap rozwoju małego człowieka, łatwo sobie wyobrazić wagę tego momentu. Jest to w pomyślnych okolicznościach szczególny czas, kiedy matka opiekuje się swoim dzieckiem, karmiąc je i otaczając szczególną troską. W umyśle dziecka tworzy się wówczas obraz, wspomnienie, wyobrażenie ssania, brania i otrzymywania czegoś dobrego, zaspokajającego i bezpiecznego (lub odwrotnie, jeśli sytuacja opiekuńcza nie jest pomyślna). Tutaj powstaje matryca wchodzenia w zależność. Pod koniec tej fazy, kiedy dziecko zostaje odstawione od piersi lub butelki, dochodzi do kryzysu, który może doprowadzić do fiksacji na tym etapie, jeśli opiekun nie będzie postępował właściwie. Przykładowo można sobie wyobrazić sytuację, w której dziecko zostaje przez mamę zbyt wcześnie odstawione od piersi czy butelki lub odwrotnie — rozstanie z piersią czy butelką wydarzy się zbyt późno. Według założeń Freuda może dojść w tych okolicznościach do fiksacji oralnej, której objawów można doszukiwać się u dorosłych osób mających tendencje do objadania się, obgryzania paznokci, palenia papierosów i wszelkich innych działań skoncentrowanych wokół oralnych aspektów funkcjonowania. Mają one za zadanie redukować lęk (tak jak maluszek redukuje lęk poprzez ssanie).


  Faza analna jest kolejnym etapem po fazie oralnej. Trwa mniej więcej do trzeciego roku życia dziecka i jest bardzo mocno związana z konfliktem skoncentrowanym wokół treningu czystości. W tym czasie dziecko doświadcza przede wszystkim przyjemności, która płynie z okolic odpowiedzialnych za wydalanie. W związku z tym bardzo fascynujący dla malucha jest sam proces wydalania i jego kontrolowanie. Obserwując reakcje rodziców, uczy się go, testuje jego przebieg i swoje możliwości w tym zakresie. Jeśli w czasie trwania fazy analnej opiekunowie adekwatnie wesprą malucha, tworząc mu spokojne i odpowiednio dopasowane do jego potrzeb i możliwości warunki, z dużym prawdopodobieństwem ukształtują w nim pierwotne przekonanie o swojej sprawczości, dadzą poczucie bycia kompletnym i zaradnym. Jeśli jednak na tym etapie dziecko doświadczy niepowodzeń, to według Freuda może dojść do sytuacji tzw. fiksacji analnej, której konsekwencją jest rozwój osobowości analno-retencyjnej lub analno-ekspulsywnej. Osobowość analno-retencyjna (ang. anal-retentive personality) powstaje w sytuacji, kiedy opiekunowie są zbyt surowi i wymagający wobec dziecka i tworzą mu niesprzyjające warunki w opanowaniu „sztuki czystości”. W dorosłości taka osoba może przejawiać takie cechy charakteru jak skąpstwo, upór, kompulsje, na przykład kompulsywna potrzeba porządku i czystości, przesadne dążenie do perfekcji. Jeśli ucząc dziecko korzystania z toalety, rodzice są zbyt pobłażliwi lub zaniedbujący, również mogą spowodować fiksację — inną, ulokowaną na przeciwstawnym biegunie — i wykształcić u dziecka osobowość analno-ekspulsywną (ang. anal-expulsive personality), której cechami charakterystycznymi są m.in. bałaganiarstwo, niedbałość, niechlujstwo, brak organizacji oraz wybuchy emocji.


  Faza falliczna — trzecia w kolejności faza rozwojowa — trwa mniej więcej od trzeciego do szóstego roku życia i związana jest z odkrywaniem przez dziecko różnic fizycznych między płciami. W tym czasie dziecko zaczyna zauważać i rozróżniać anatomiczne różnice między dziewczynkami a chłopcami, staje się jednocześnie zaabsorbowane własną cielesnością i fizycznością. Sytuacja konfliktowa pojawia się wtedy, kiedy dziecko zaczyna rywalizować — w sposób jawny i oczywisty lub mniej jawny i oczywisty — z rodzicem tej samej płci, fantazjując jednocześnie o rodzicu płci przeciwnej jako swoim romantycznym partnerze. Chłopcy w tym okresie chcą zostać mężami swoich mam i zastąpić ojca, którego postrzegają jako swojego rywala, a dziewczynki chcą ożenić się z tatą i zająć szczególne miejsce matki, w której widzą swoją konkurencję. Tym dziecięcym fantazjom towarzyszą jednocześnie silne lęki dotyczące kary, która miałaby je spotkać za te chęci i zabiegi. Obawiają się reakcji ze strony ojca lub matki i tutaj — chociażby u chłopców — może wystąpić lęk kastracyjny. Freud nazwał taką dynamikę zdarzeń kompleksem Edypa (u chłopców) lub kompleksem Elektry (u dziewczynek). Pomyślnym dla dziecka rozwiązaniem tej sytuacji rozwojowej jest to, że w pewnym sensie „przegrywa ono rywalizację” z rodzicem płci przeciwnej, uznając jego przewagę oraz akceptując swoje miejsce w strukturze rodzinnej, które zaczyna tolerować. Jest to możliwe dzięki procesowi identyfikacji, który polega na tym, że dziecko zaczyna utożsamiać się z rodzicem tej samej płci, przejmując niejako jego atrybuty. Upodabnia się do niego. W tym okresie ważna jest emocjonalna i fizyczna obecność rodzica, który dzięki swojej postawie będzie dobrym wzorem dla dziecka, trzymającym granice i jednocześnie darzącym je miłością. W innym wypadku — kiedy konflikt ten nie zostanie pomyślnie rozstrzygnięty — to w swoim mniemaniu „dziecko pokona rodzica”, a konsekwencje tej wygranej przeniosą się na szereg trudności relacyjnych w późniejszym życiu. Przykładem takiej sytuacji może być moment okołorozwodowy rodziców, kiedy, załóżmy, mamie może być trudno pogodzić się ze stratą mężczyzny w domu i (być może nieświadomie lub nieintencjonalnie) obsadzi swojego syna w tej roli. W ten sposób syn „zajmuje miejsce” nieobecnego rodzica, stając się partnerem dla swojej matki. Konsekwencjami takiej sytuacji mogą być chociażby późniejsze problemy w zbudowaniu intymnej relacji z kobietami, zaburzenia seksualne, niemożność zawiązania dobrej i satysfakcjonującej relacji miłosnej czy trudności w budowaniu własnej rodziny, nadmierne przywiązanie do rodziny pochodzenia — tutaj w szczególności do matki, nasilone lęki dotyczące separacji itd.


  Okres latencji — tuż po bardzo angażującej fazie fallicznej następuje okres wyciszenia, czyli okres latencji. Trwa on mniej więcej do momentu dojrzewania i pozwala dziecku skupić się na różnych ważnych zadaniach życiowych, takich jak nauka szkolna, nawiązywanie relacji rówieśniczych, przyjaźni czy rozwijanie swoich pasji. W tym okresie dziecko jest skupione na tych czynnościach i szlifuje swoje umiejętności.


  Faza genitalna — ta ostatnia z pięciu faz rozwojowych zaczyna się w okresie dojrzewania i skupiona jest, podobnie jak faza falliczna, na pobudzonych popędach seksualnych, z tą jednak różnicą, że w tym okresie pragnienia te są skierowane ku rówieśnikom płci przeciwnej.


  Zakładając podejście Freuda, można powiedzieć, że przejście przez wszystkie fazy rozwojowe bez większych fiksacji na którymś z okresów pozwala wysnuć hipotezę o zdrowej i poprawnie skonsolidowanej strukturze psychicznej.


  Krótkie zestawienie faz zawiera tabela 1.


  Tabela 1. Fazy rozwoju psychoseksualnego według S. Freuda


  
    
      
        	
          Faza/okres

        

        	
          Wiek (lata)

        

        	
          Strefa erogenna

        

        	
          Główne zadanie rozwojowe w tym okresie

        

        	
          Przykład fiksacji objawiającej się w dorosłości

        
      


      
        	
          Oralna

        

        	
          0 – 1/2

        

        	
          usta, język, wargi

        

        	
          odstawienie od piersi lub butelki

        

        	
          palenie, obżarstwo, bierność, łatwowierność

        
      


      
        	
          Analna

        

        	
          2 – 3

        

        	
          odbyt

        

        	
          trening czystości

        

        	
          kompulsywny porządek lub bałaganiarstwo, skąpstwo lub rozrzutność

        
      


      
        	
          Falliczna

        

        	
          3 – 6

        

        	
          genitalia

        

        	
          kompleks Edypa lub kompleks Elektry

        

        	
          próżność, nadmierna ambicja

        
      


      
        	
          Latencji

        

        	
          6 – 12

        

        	
          brak

        

        	
          brak

        

        	
          brak — zazwyczaj tutaj fiksacje się nie pojawiają

        
      


      
        	
          Genitalna

        

        	
          12+

        

        	
          genitalia

        

        	
          brak

        

        	
          brak — jeśli poprzednie fazy przebiegły pomyślnie, pojawia się umiejętność zawiązania dojrzałych relacji, w tym seksualnych

        
      

    
  


  Psychospołeczna teoria rozwojowa dziecka według Erika Eriksona


  Erik Erikson, niemiecki psychoanalityk, w świecie psychologii znany jest z wielu różnych myśli i teorii dotyczących tego, jak funkcjonuje ludzki umysł. Jedna z jego koncepcji jest szczególnie istotna i dotyczy teorii rozwoju psychospołecznego człowieka. Erikson był w pewnym stopniu kontynuatorem myśli Freuda, jednak poddał je modyfikacji, tworząc swoje koncepcje rozwojowe, które w przeciwieństwie do tych Freuda nie kładły tak dużego nacisku na aspekty seksualne i popędy. Erikson za ważne i determinujące w rozwoju uważał środowisko i to je widział jako najbardziej znaczące i wpływające na nasz rozwój. W swojej teorii uznawał, że człowiek rozwija się przez całe swoje życie: od narodzin do śmierci, a relacje płynące ze środowiska tworzą nasze poczucie tożsamości (co nazywał tożsamością ego). Podkreślał, że tym, co motywuje nas jako ludzi do pokonywania kolejnych etapów rozwoju, jest wewnętrzna potrzeba sprostania wymogom i oczekiwaniom płynącym z otoczenia czy najbliższego środowiska — tak jakbyśmy mieli zaprogramowany swego rodzaju naturalny system angażujący nas do wzrastania i rozwijania się. Każdy taki „wzrost” został przez Eriksona rozpisany jako poszczególne stadium rozwojowe. Erikson wyodrębnił ich aż osiem, ale dla nas najbardziej interesujące będzie sześć, które zostały opisane poniżej (tabela 2). Podobnie jak Freud, Erikson uważał, że każdy etap kończy się rozstrzygnięciem wewnętrznego konfliktu czy kryzysu charakterystycznego dla danego stadium. Żeby zapoznać się z jego teorią i lepiej wyobrazić sobie jego myśl, trzeba przyjrzeć się dokładnie, co zawiera w sobie każdy poszczególny okres.


  Jako pierwsze stadium rozwoju Erikson wyróżnił pierwszy rok życia dziecka. W tym czasie siły konfliktowe w psychice malucha są usytuowane między zdobywaniem bazowego zaufania a jego fundamentalnym brakiem. Dziecko w tym okresie jest całkowicie zależne od swoich opiekunów i ich troski. Jeśli środowisko, w którym dorasta, dostarczy mu opieki i rodzicielskiego zaangażowania w takim stopniu, w jakim jest to konieczne, to dziecko będzie miało w tym okresie szansę wykształcić w sobie fundamentalne poczucie zaufania do świata. Tworzy się w nim reprezentacja innych osób jako takich, na których można polegać i którym można ufać. Świat wdrukowuje się w pamięć dziecka jako miejsce, które jest bezpieczne i przychylne. Jeśli jednak opiekunowie nie obdarzą dziecka uwagą, troską i opieką, konflikt ten zostanie rozstrzygnięty na jego niekorzyść i pozostawi w nim ślad nieufności, napięcia i lęku. Świat zostanie zabarwiony strachem i będzie się jawił jako nieprzychylny, nieprzewidywalny i niebezpieczny.


  W okresie wczesnego dzieciństwa, przypadającego na okres między pierwszym a trzecim rokiem życia, znaczącą rolę odgrywają nowe umiejętności, których nabywa maluch. Staje się on bardziej niezależny i autonomiczny. Z fazy kompletnej zależności (nawet tej fizycznej) dziecko przechodzi stopniowo do momentu, gdy zaczyna samodzielnie się przemieszczać (ucząc się raczkować, siadać, ostatecznie chodzić); uczy się komunikować dzięki temu, że rozwija umiejętność mówienia; potrafi samo jeść i kontrolować swoje potrzeby fizjologiczne. Zaczyna mieć również swoje osobiste preferencje co do różnych rzeczy: zabawek, smaków, zajęć. Ten okres rozwojowy jest zatem skoncentrowany wokół konfliktu: niezależność i autonomia kontra poczucie wstydu. Jeśli dziecko doznaje ze strony otoczenia adekwatnych zachęt, które wspierają je w podejmowaniu jego decyzji i próbowaniu nowych umiejętności, rozwija się u niego poczucie, że jest zaradne, „potrafiące”, nabywa chęci i determinacji do praktykowania. Jeśli jednak najbliższe otoczenie będzie zbyt ostrożne względem podejmowanych prób lub zbyt krytyczne względem potencjalnych niepowodzeń (które są wpisane w fazę praktykowania), dojdzie do sytuacji, w której pojawią się wstyd i zwątpienie w swoje umiejętności, w to, że się coś potrafi, a nawet zahamowanie w chęciach podejmowania decyzji.


  Kolejnym stadium rozwoju psychospołecznego jest okres przedszkolny między trzecim a szóstym rokiem życia. Dużą rolę odgrywają wtedy kompetencje społeczne, których dziecko zaczyna się uczyć. Ten czas to czas praktykowania pierwszych pozarodzinnych relacji z innymi ludźmi: dziecko zaczyna je zauważać, uczyć się ich i praktykować swoje umiejętności w tym zakresie. Zaczyna dostrzegać, jaki wpływ na innych ma ono samo i jak na nie wpływają inni ludzie, zaczyna doświadczać zabaw z dziećmi i zyskuje coraz większą wiedzę na temat otaczającego je świata i reguł, które w nim panują. Na tym etapie według autora tej myśli dziecko rozstrzyga w sobie konflikt między inicjatywą a poczuciem winy. Jeśli sytuacja rozwojowa rozstrzygnie się pomyślnie, dziecko zostanie wyposażone w poczucie zaradności i pewności siebie — będzie rosło w przekonaniu, że jego plany i inicjatywy mają sens i są potrzebne, a jego działanie odnajduje pozytywne odzwierciedlenie w świecie. Jeśli natomiast środowisko nie będzie sprzyjało pozytywnemu rozwiązaniu tego konfliktu, na przykład poprzez rodziców, którzy będą zbyt opiekuńczy i swoją nadmierną opieką będą hamować inicjatywy dziecka, lub rodziców, którzy w swojej postawie będą zbyt surowi i karzący (za chociażby niepowodzenia w podejmowanych przez dziecko próbach), to wówczas pojawi się poczucie winy wynikające z chęci posiadania inicjatywy. W takiej sytuacji dziecko może się wycofać z chęci działania, inicjowania, wykazywania się, a jego wewnętrzny świat będzie przepełniony wstydem za same myśli o tym.


  Między szóstym a dwunastym rokiem życia dziecko znajduje się w okresie, w którym dominującym konfliktem psychicznym staje się produktywność w kontrze do poczucia niższości. To czas, kiedy na pierwszy plan wysuwają się ambicje dotyczące edukacji, szkoły, pasji, sportu czy własnego hobby, połączone z bardzo intensywnym okresem związanym z pierwszymi bardziej dojrzałymi relacjami koleżeńskimi. Priorytetem staje się życie szkolne i sukcesy lub porażki odnoszone na tym polu. Tutaj rodzą się zdolność do rywalizacji, umiejętność tolerowania porażek i regulowanie własnej samooceny.


  Okres intensywnego dojrzewania, który przypada na wiek między dwunastym a osiemnastym rokiem życia, stawia przed młodym człowiekiem bardzo ważne zadanie. To czas, kiedy nastolatek buduje własną tożsamość, a kryzys tego okresu wiąże się właśnie z poczuciem tożsamości przeciwstawionym dyfuzji ról. Szukanie odpowiedzi na pytania: kim jestem, jaki jestem, jaki jest mój system wartości, czym chcę się w życiu zajmować, co lubię, a czego nie… to podstawowe i najważniejsze zadanie w tym czasie, które buduje strukturę odrębnego „ja”. Jeśli młody człowiek pomyślnie przejdzie przez ten proces, ma szansę zbudować w sobie solidne i trwałe poczucie tożsamości. To z kolei pomoże mu na dalszych etapach życia w tym, aby — mówiąc wprost — dobrze czuć się we własnej skórze, nie przerażać się momentami, kiedy napotka odmienne zdania od swojego, itd. Ten czas w pewnym sensie można określić jako „ponowne narodziny”. Jeśli jednak w tym czasie nie uda się rozstrzygnąć tego rozwojowego kryzysu, tożsamość nie zostanie skonsolidowana, co skutkować będzie chociażby poczuciem zagubienia, brakiem poczucia własnej wartości, trudnościami w określaniu i osiąganiu życiowych celów, a także we wchodzeniu w bliskie relacje intymne.


  Czas młodej dorosłości, czyli wiek od 20. do 40. roku życia, to okres, w którym ludzie mierzą się z konfliktem intymność a poczucie izolacji. Ten czas jest jakby kontynuacją wieku dorastania i bardzo mocno wiąże się z rezultatami rozstrzygnięcia w poprzedzającej go fazie. Ludzie, którzy zbudowali solidne poczucie tożsamości i wykształcili poczucie własnego „ja”, są gotowi, by stawić czoła wyzwaniom tego okresu, które koncentrują się wokół budowania własnej rodziny, zawiązywania relacji miłosnych i intymnych. Są wtedy gotowi na to, żeby wchodzić w bezpieczne i trwałe relacje z innymi ludźmi, zachowując jednocześnie swoją odrębność i autonomię. W przypadku, kiedy okres dorastania nie zakończył się prawidłowym rozwojem tożsamości, według Eriksona tworzy się przestrzeń na lęk i niepewność dotyczącą intymności, zażyłości i wiązania się, które kojarzą się z utratą kontroli, autonomii i niezależności. Jeśli obraz własnego „ja” został zbudowany na niepewnym gruncie lub jest oparty na negatywnych przekonaniach na swój temat, sprawia to, że pojawiają się tendencje do izolowania się, odsuwania i unikania zależności jako czegoś, co mogłoby być potencjalnie niebezpieczne.


  Tabela 2. Psychospołeczna teoria rozwojowa dziecka według E. Eriksona


  
    
      
        	
          Stadium

        

        	
          Wiek (lata)

        

        	
          Konflikt

        

        	
          Opis

        
      

    

    
      
        	
          1

        

        	
          0 – 1

        

        	
          bazowe zaufanie kontra brak bazowego zaufania

        

        	
          Bazowe zaufanie (lub jego brak) budujące się i kierowane w stronę podstawowej relacji dziecka z matką (opiekunem), oparte na wierze, że podstawowe potrzeby, takie jak zapewnienie pokarmu i troska, zostaną zaspokojone

        
      


      
        	
          2

        

        	
          1 – 3

        

        	
          autonomia kontra wstyd/zwątpienie

        

        	
          Rozwój poczucia niezależności w podejmowanych działaniach przepleciony zwątpieniem we własne możliwości

        
      


      
        	
          3

        

        	
          3 – 6

        

        	
          inicjatywa kontra poczucie winy

        

        	
          Chęć podejmowania inicjatywy w różnych działaniach i wyrażania swojego zdania, połączona z poczuciem winy, jeśli inicjatywy nie są uznane przez opiekunów lub gdy granice w ich podejmowaniu zostają przekroczone

        
      


      
        	
          4

        

        	
          7 – 11

        

        	
          produktywność kontra poczucie niższości

        

        	
          Rozwój wiary w swoje możliwości (w przypadku osiągnięcia kompetencji i odniesienia sukcesów) lub poczucia niższości (w przypadku braku kompetencji i przeżywania porażek)

        
      


      
        	
          5

        

        	
          12 – 18

        

        	
          tożsamość kontra dyfuzja ról

        

        	
          Poszukiwanie i rozwój własnej tożsamości

        
      


      
        	
          6

        

        	
          19 – 39

        

        	
          intymność kontra izolacja

        

        	
          Nawiązanie intymnych relacji z innymi (partnerami seksualnymi, przyjaciółmi)

        
      

    
  


  Teoria rozwoju według Margaret Mahler


  Jeśli mielibyśmy wyobrazić sobie różne momenty rozwoju człowieka oraz to, jak dziecko zaczyna stopniowo, począwszy od dnia narodzin, rozwijać się, wzrastać i wychowywać, to naturalnie wiemy, że to wszystko odbywa się w relacji z kimś. Najczęściej w relacji z matką jako naturalną opiekunką, ale ze względu na różnorodność sytuacji można przyjąć, że chodzi o osobę sprawującą główną opiekę nad dzieckiem. Na potrzeby dalszego opisu i zgodnie z teorią nazwijmy tę osobę obiektem. Brzmi to może mało wdzięcznie i może budzić różne skojarzenia, ale warto spróbować spojrzeć na takie nazewnictwo bardziej technicznie i użytkowo aniżeli ocennie, a w dalszej części książki wiedza o tym zredukuje niepotrzebne językowe potyczki.


  Jeśli jesteśmy już przy nazewnictwie, to możemy zwrócić uwagę na kolejną znaczącą koncepcję ujmowaną w podejściach psychoanalitycznych, której trzonem jest założenie wspomnianej wyżej relacji z obiektem. Sama ta myśl i koncepcja to jeden z wiodących nurtów psychoanalitycznych i — jak nietrudno się domyślić — jest pełna zawiłości i złożoności. Chcąc tę myśl delikatnie uprościć, można powiedzieć o niej tyle, że zakłada, iż każdy człowiek ma w sobie „zapisane” wczesnodziecięce doświadczenia z kimś, kto był znaczący — a więc ze znaczącym obiektem, najczęściej matką. Na podstawie tych uwewnętrznionych doświadczeń w tej 
Ciąg dalszy dostępny w wersji pełnej.

  2. Podstawowa relacja w życiu to relacja z samym sobą
Dostępne w wersji pełnej.

  3. Między zależnością a autonomią — relacje miłosne
Dostępne w wersji pełnej.

  4. Dorosłe relacje rodzinne — ewentualne niepowodzenia w procesach separacji
Dostępne w wersji pełnej.

  Książki, które stanowiły źródło wiedzy i inspiracji
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
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